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Od Wydawcy.
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^ U s z a n i n ” w ychodzić będzie i w k w arta le  przy- 
y® w tym  sam ym  form acie, program ie i cenie. 
Zanow ni P renum eratorow ie i’aczą zg ła sza ć  się  

0pó? n ie _ 2 zapisyw aniem , gdyż zw łok a  pow oduje  
pje nienia w p rzesy łce , a czasem  naraża i na brak  
j * s z y c h .  num erów , k tórych  n iepodob ieństw em  
starc^ p s u ją c y m  się  późno P renum eratorom  do-

^''R aliszanin” ekspedjow any je s t  najregularniej 
Pr2eni,4 wyjścia; w szelk ie  w ięc spóźnienia w jeg o  

yłce, lub n iedochodzen ie, n ie  od W ydaw cy

gar .^ u m efa tę  przyjm ują w szystk ie  tu te jsze  księ  
tąer *e> a nadto kantor W ydawcy. Szan . P renu  
i w  0r°w ie  z prow incji raczą w przedm iocie pre-

: wych; urzędnik do szczegó ln ych  poruczeń biura  
i  gubernatora M ichał W asilew ski, referen t rządu  
| gubernjalnego Józef Sum orin, pom ocnik  referen ta  
M aciej W ojeński, naczeln ik  pow iatu  S łu p eck iego  
książę W łodzim ierz Szyryńsk i-Szychm atow , refe­
rent biura pow iatu Ł ęczyck iego  Ignacy Żuprań- 
sk i, i burm istrz m iasta  W ielunia P iotr  Siedinkin, 
sek retarze  gubernjaln i, sekretarzy  kolegjalnych;

: pom ocnik starszy referen ta  rządu gubernjalnego  
| A leksy M irolubow, pom ocnik m łodszy M ikołaj Mi- 
i  uorski, T ym oteusz D ied iurin  i referent naczeln ik a  
| straży ziem skiej biura policm ajstra A lek sand er  

Fom in, regestratorzy  kolegjalu i, sek retarzy  gu- 
bernjalnych; kancelista  rządu gubernjaluego G rze­
gorz P odielsk i, regestra tora  koiegjalnego.

odnosić się  pod adresem : „D o W ydaw cy

t y j t a  . i " ’ ------- 1 i o .  i  r v .  ; u , u -

^ m iy f 0 . a m oże kyć n ad syłan ą m arkam i poczto ­
w o  *'1.  M iesięcznie w m iejscu  po kop. 4 0 ,  z  od- 
1 k o , 1®111 m iesięczn ie po kop. 4 5 ,  kw artaln ie rs 

P- 3 5 ;  num er pojedyńczy kop. 6 .

Rozporządzenia Rządowe.
heroinP kazem  R ządzącego  Senatu  departam entu  
gi- jn! / , , . za  w y słu g ę  la t w słu żb ie , otrzym ali ran- 

*°tr u * 'er Pow *atu  K olskiego, asesor kolegjalny  
<1U ,, ,I k a r ó w ,  radćy dworu, referen t starszy  rzą- 
how'jp ernja ln ego , radzca honorow y K azim ierz Bo- 
lią a3esora koiegjalnego; redaktor D zienni- 
C8fclnib- •*alneg0 P iotr Im bim ski, i pom ocnik na- 
Mew a Powiatu K onińskiego D ym itry J a rosła -  

1 sek retarze kolegjaln i, —  radzców honoro-

Wiadomości miejscowe i okoliczne.
occoeeoow

—  P raw o zb ieran ia  funduszów  na rzecz T o­
w arzystw a Oskd rolnych i przytułków  rzem ieśln i­
czych, za kw itam i sznurow ęm i, o trzym ały  po z e ­
zw oleniu  w łaściw ych  w ład z rządow ych n astęp u ją-  
ce dotąd osoby w gubernji K aliskiej: na pow iat 
W ieluński W. T aczanow ski G ustaw  (w . R uda przez  
W ieluń), na m iasto K alisz W. Ł opusk i Żenon  
(w  m. Kaliszu); na pow iat Ł ęczyck i W. W ejsflog  
K arol (w . B ryki przez Ł ęczycę); na pow iat S ie ­
radzki W. N encki Adam  (w . B oczk i przez S za ­
dek).

—  I tak  ju ż  liczn e tow arzystw o dram atyczne  
pod dyrekcję p. Trapszy, obecn ie w zm ocnione je­
szcze zo sta ło  przez przybycie kilku artystów  i ar­
ty stek  odznaczających się zdolnościam i, z truppy  
p. R atajew icza, jakoto: pp.: K rem skiego, E jbla i 
F elik siew icza , oraz pań S łotw ińsk iej i E jbel. A r­
tyśc i ci w krótce ukażą się  na naszej scen ie.

—  Do szk o ły  n iedzielno-handlow ej, której o- 
tw orzen ie n astąp iło  w dniu 7 b. m ., zap isa ło  się

3 2  uczn iów , t  tych  15 na kurs 2-g i, Tak zna- 
j czna, na początek  liczba ucznjów w idoczne daje 
i św iadectw o, jak  w spom ńiona szk o ła  b y ła  w ną- 
jSzem  m ieśc ie  potrzebną i ja k  ważne dla stanu  k u -  
j  pieck iego m oże oddać u słu gi.

— W zesz ły  w torek, w sali p. Schm idta w par*
1 ku, odbył się drugi koncert na skrzypcach p. Izy- 
jdora L otto .

—• D ow iadujem y się  z pryw atnej koresp ond en ­
cji, że  znana w naszem  m ieście panna K rasso- 

| w ska, dawniej artystka dram atyczna a obecnie po 
ukończeniu  konserw atorjum  m uzycznego w B er li­
nie, śp iew aczk a, która z pow odzen iem  n iejedno­
krotnie w ystępow ała  publicznie za granicą, w krót­
ce ma przybyć do K alisza d la dania koncertu.

— Druk rubryceli K alisko-K ujaw skiej djecezji 
na rok przyszły , już się rozp oczą ł w zak ładzie  
w ydaw cy „K aliszan ina .”

— R oznoszen ie gw iazdki kościelnej, czy li o p ła ­
tków już się rozpoczęło .

—  M ówiono nam o popełn ionych  w tych  dniach  
kilku kradzieżach klam ek od drzw i w chodowych  
do dom ów . N iech  w ięc pp. w łaścic ie le  zw rócą na 
tę  okoliczność sw oją uw agę.

—  Nów księżyca przypada z dniem  19-ym , a 
pierw sza kw adra z dniem  26 b. m.

—  Zima kalendarzow a rozpoczyna sie w dniu  
22  b. m.

—  Jutro, w sob otę, ujrzem y na scen ie  „ K się ­
żnę Jerzow ą,” jed n ą  z najlepszych  kom edji D um asa  
(syna), gryw aną z pow odzeniem  na w szystk ich  p ra­
wie scenach w Europie.

—  W p rzyszły  w torek, to je s t  dnia 16 b. m. 
o godzin ie 10 z rana, za duszę śp. K azim ierza  
B i e r n a c k i e g o ,  odpraw i sję nabożeństw o ża­
łob n e w k ościele  0 0 .  R eform atów .
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■4* (NadesJ.) —  P oniew aż przed św iętam i B o ­
żego  N arodzenia, niejedna z m atek dzisiaj już pro-

R O Ż A
POWIEŚĆ

F r y d e r y k a  S p i e l l t a g e n a ;
przeJoźyZ z niem ieckiego  

D. SKURZALSKI.

(Ciąg ośmnasty),

C^o|
ttr*n'e n iV°|n WeJ8Senb a c h a  z a ru m ien iło  się, ż u ­
l i  R°tł»r)|e w u sP0s°b ie n iu  m ie n ia n ia  się czcze- 

» m en ta ;n i i e  sw y m g ° ściein  i t r a p i ło  go 
tn  !ższości sw ego  m łodego  p rz e c iw n ik a  pod 

' N ie w Pł y w ał0  t0  b y n a jm n ie j na  
w‘w)in j e ,R !So h u m o ru , zd a w a ło ,m u  się n ie  w ła - 

°aecnni.U- H?aj ^ cy m o d b ie ra ć  lek c je  g rzeczn o śc i
Pa 1 R óży- 1 rzekł; 

k u N a c v i , , ! * 82’ źe nie lubię teraźniejszego re- 
*iwf®j Pierw80 system u; należę do starej szkoły,•J P ier u a ic ig  uu s ia re j sz a o iy ,

'ie, wszą  zasadą było: sam obyt, pewność

k  “'e ws2 vGk ^  szk o ły  m ożna przypisać tem u, 
V ześć „ ,fcy i eJ u czn iow ie oddaw ali jej jedua- 

\v„  dP °w ied z ia ł hrabia.
**6, ia iSK6Ilkack w sta ł i n iecierpliw ie zaczą ł 

,Spojrza> y było  zaciasno  w pokoju. Hra- 
lekka a na Rbżę; ona sp u ściła  oczy, tw arz  
CzJ ł o zarum ienRa i przyśpieszony oddech  

°  w ew nętrznym  w zruszeu iu .

W pokoju zapanow ała  na chw ilę cisza, przery  
wana n iepew nem i krokam i starca i turkotem  w ó z­
ka pastora w yjeżdżającego z podw órza. N araz, 
w przedpokoju d a ł się s ły szeć  gruby g ło s  p yta ­
jący o W ejssenbacha. G niewna odpow iedź W en­
cla ok aza ła  się nie sk uteczną , gruby g ło s  staw a ł 
się g łośn iejszym  i natarczyw szym . Von W ejssen- 
bach, znajdujący się  blisko drzw i, z  w zrastają-  
my coraz w ięcej gniew em  w yszed ł, n ie zam kną­
w szy za sobą drzw i szcze ln ie .

—  Co chcecie? ro z leg ł się jeg o  g ło s  w przed­
pokoju.

Gruby g ło s  do ty ła  się zn iży ł, źe  zaled w ie m o­
żna było  d o sły szeć  uryw ane w yrazy.

Skoro ty lko W ejssenbach w y szed ł z pokoju, 
hrabia z żyw ością  obrócił się do Róży. N ie zm ie­
n iła  ona ani pozycji, ani w yrazu tw arzy, być m o­
że tylko rum ieniec jej tw arzy się zw ięk szy ł.

—  A leż na B oga, rzek ł, czyż pani m nie chcesz  
potępić nie w ysłuchaw szy?

—  A to zkąd? odpow iedziała  Róża p r z y tłu ­
m ionym , drżącym  g łosem , usiłu jąc m ów ić spokoj- 
n>e;— ja nie pozwalam  sobie na żadne sądy o p ań­
sk ich  postępkach i postanow ieniach .

—  A leż, panno R óżo... a leż, poch leb iałem  so ­
bie, że zysk a łem  pani szacunek i jej ojca; m y­
śla łem , że..., że  pani przynajm niej je s te ś  w zg lę ­
dem m nie dobrze usposobioną. Z kąd naraz taka  
odpow iedź, taki chłód, których, daruj mi pan i­
nie przyw ykłem  w idzieć, spotykać w pani?

R óża podniosła g łow ę. W jej dużych n ieb ie ­
skich oczach m ieśc ił się  w yraz, k tórego hrabia  
jeszcze  dotąd w nich nie w idział, w yraz surow ej

odpychającej pow agi. O tw yrzyła  usta, ale zaczem  
zd o ła ła  w yrzec s łow o , g ło sy  rozm aw iające w przed­
pokoju s ta ły  się ty le  g ło śn em i, że Róża prze­
straszon a zerw ała  się z k rzese łk a , a hrabia m i­
m owolnie sk ierow a ł się  ku drzw iom . W tejże  
chw ili pow rócił W ejssenbach , zatrzasnąw szy  za  
sobą drzwi z gn iew em . O czy jego  b ły szcza ły  
zło w ro g o  z pod n aw isłych  brwi, w ysokie czo ło  
p a ła ło  gn iew em . W yrazy bez zw iązku w yryw ały  
się z jeg o  m ocno zaciśn iętych  ust.

—  M iałeś pan, zdaje się  nieprzyjem ność?
Ach nie, bagate la ,—  od rzek ł starzec, nala­

w szy w szk lan k ę wody i p o łkn ąw szy  jej k ilka  
kropli; byłoby n ierozsąd n ie gn iew ać się o takie  
głupstw o; czas by już przyw yknąć do tego zu ­
chw alstw a. To zgadza  się  z duchem  czasu. 0 -  
sądź pan sam , panie hrabio! Jest tu w W ejs­
senbach  osob istość, której rodzice i przodkow ie  
od n iepam iętnych  czasów  słu ży li w naszym  dom u. 
W szyscy oni, o ile pam iętam , byli jak  najgorsze-  
mi ludźmi; lecz my pom im o to m ieliśm y o nich  
tak ie  staran ie, ja k  i o w szystkich którzy  się  uro­
dzili i w yrośli na naszym  gruncie. N ajgorszym  
z nich je s t  ten o którym  obecn ie m ów ię i który  
nam w zu p ełn ości winien życie , b y łb y  bowiem  
um arł z  g łod u , gdybyśm y się  byli nim nie zajęli. 
O jciec mój w ychow ał go, p o sy ła ł do szk o ły , na­
stępn ie ja  go dosyć d łu go  trzym ałem  go usiebie  
w obow iązkach pisarza i buchaltera, dopóki go nie 
osadziłem  na oberży, należącej do naszej rodzi­
ny, albo praw ie za ledw ie należącej, gdyż za legało  
z niej m nóstw o podatków . O sw obodziłem  go z p o ­
datków  na d łu g ie  la ta  i—jak  się to  w szystko



jekfcaje kupuo dla d zieci takich  a takich zabaw ek, 
poniew aż obecnie widzim y już po sk lepach  rozm ai­
te  lale i cacka, uważam y zatem  za w łaściw e zw ró­
cić uw agę czyte lu iczek  K aliszaniua, na objaw iają­
ce się coraz bardziej w naszem  m ieście życie u- 
m yslow e, n ietylko pom iędzy d orosłem i osobam i, 
ale  i pom iędzy uczącą się  m łodzieżą , za p r z y k ła ­
dem  której dąży i m łodsze rod zeństw o, dopom ina­
ją ce  się n iejednokrotnie o naukę, w tych  latach  
je szcze , k iedy zdaw ałoby się, że jed yuein  jego  ży ­
czeniem  m oże być chęć posiadania jak najw ięcej 
i uajrozliczn iejszych  przedm iotów , li tylko do za ­
baw ki i do zabijania czasu  służących . Dla tego  
też, przy w yborze podarków na kolendę, pom nij­
m y, że księgarn ie m iejscow e zaopatrzone są  obe­
cnie w znaczny dobór książek  dla dzieci i m ło ­
dzieży, bo w ybór takow ych je s t  ła tw y  po ch w ilo - 
wera naw et przejrzeniu na m iejscu, A ileż tam  
je s t  utw orów, których sam  ty tu ł ju ż  zaciekaw ia  
dziatk i n asze . N aprzyk ład  w ydany w r. b. „S y ­
stem atyczn y kurs nauk,” przez A ugusta  Jesk iego; 
tego  rzeczyw istą , w ysoką w artość, ju ż  dzisiaj ja 
oceniam , i kto wie, czy p rzy sz łą  zdolność um y­
sło w ą  m ego syna, n ie zaw dzięczę panu Jeskiem u. 
Jeżeli panie nie w ierzycie, przeczytajcie  przynaj- 
mciej przedm ow y w m ałej sty listyce  i geografji 
m etodycznej, przejrzyjcie te  d zie łk a , a któraż 
z w as naów czas system atyczn ego  kursu nauk nie- 
nabędzie, jeżeli Bóg (n ie darw inizm ), d a ł nam  
dzieci rozpoczynające już nauki? W idząc na p u ł­
kach księgarn i p. H urtiga  i w innych, R obinsona  
w podziem iach P aryża, z czasów  oblężenia  przez 
Prusaków; P ięc iotygod n iow ą podróż balonem  nad  
A fryką, napisaną przez naszego ziom ka Juljusza  
V erne (O lszow ca); W ędrów ki po niebie i ziem i; 
Opisy i przygody z podróży, po różnych częściach  
św iata, i t. d,, i t. d. pom yślałam : dla czego  nikt

skończyło? W czterd ziestym  ósm ym  roku ten  
sam  cz ło w iek  p rzyw odził w szystk im  okolicznym  
Zapaleńcom i próżniakom ; d w u d ziestego  p ierw sze ­
go marca czterd ziestego  ósm ego roku p rzyszed ł 
na moje podw órze ze  sw oją szajką i groził mi 
puszczen iem  pod dach czerw onego koguta , jeśli 
nie zrzek n ę się w szystk ich  legalnych  praw , przy­
w iązanych do m ego m ajątku. W odpow iedzi w y­
dobyłem  ze szafy strzelb ę  i rzek łem , że strze lę  
do tego, kto ośm ieli się  jeszcze na chw ilę p ozo ­
stać  na podwórzu. N aten czas ca ła  szajka rzu ciła  
się  ku bramie,' jak  ow ce. N astępn ie w yszło  roz­
porządzen ie zn oszące  dw orskie p ow in ności,—  i ten  
sam  człow iek , k tórego  w ychow ałem  i p ostaw iłem  
na nogi, zo sta ł w olnym  dziedzicem , ja k  w ło śc ia ­
n ie  sam i sieb ie  nazyw ają i to za p ien iąd ze, k tó ­
rych ja  mu n iegdyś d ostarczy łem . Od tego  cza­
su nie uchyli czapki, ani przedem uą, ani przed  
R óżą, a t e r a z —teraz o śm ielił się, po p ijanem u — 
gdyż w innym  stan ie  zabrakło  by mu odw agi — 
przyjść do m ego domu prosić— nie —żądać, żebym  
mu w ynajął sto d o łę  na mym podwórzu, gdyż mu 
kradną dużo zboża ze  śp ichrza położonego  przy  
publicznym  gościńcu!.... Co panu, m ów i po s to ­
dole, k iedy nie m asz co w n ią kłaść; on mi do­
brze zap łaci, dla n iego nic nie znaczy czy w y­
rzuci p ięć albo d zies ięć  ta larów , i przy tych s ło ­
w ach zab rzęcza ł p ien iędzm i w k ieszeni!... P iek ło  
i śm ierć! Czyż podobna tego  dopuścić? Czyż 
jestem  już tak  n iedołężnym , ażebym  m usiał zno­
sić zn iew agi od tak iego  ło tra , którego n iegdyś  
zam ykano w kozie, i jak psa poniew ierano?.. I kto  
tem u winieu? P ytam  cię hrabio, k to  tem u w i­
nien? W inni ci, k tórzy zd ep ta li B osk ie  i ludzkie  
praw a, starając się zn iszczyć do szczętu  św ietną  
p rzeszłość; po dwa kroć po trzykroć w inni, gdyż 
w ęz ły  krw i, św iętość  tradycji, poszanow anie pa­
m ięci przodków — w szystko, w szystko, co ogrzew a  
serce cz łow ieka  i przyw iązuje go do życia , powin  
no ich b yło  nauczyć, że  przen iew ierzający się 
tradycjom  swej k a sty — przen iew ierzają  się  sam ym  
sob ie, a zdradę, dosięgn ie kara, w cześniej lub pó­
źniej, za życia lub po śm ierci.

H rabia  m ocno zb lad ł przy tych  ostatn ich  s ło ­
w ach , w ym ienionych przez W ejssenbacha dobitnie  
i  z  w idocznym  zam iarem . R zu cił okiem  na R ó­
żę , jakby oczekując od niej pom ocy, d la  w yjścia  
z trudnego położenia; lecz ona op u ściła  znów o- 
czy na dół i siln ie  zacisn ęła  w ym ow ne usteczka. 
H rabia u czu ł w ew nątrz silne oburzenie; aby go 
przezw yciężyć o ile m ożności spokojn ie odrzekł:

—  Przyznając poszanow an ie tradycji, p rzesz ło ­
ści, będącej n iegdyś także rzeczyw istością , sądzę, 
że nie odm ów isz pan słu szn ości — i praw dzie. 
P raw ie  jakbym  nie zn a ł matki, ojca zu p e łn ie  nie 
pam iętam ; być może że m nie nie nauczono w d z ie ­
c iń stw ie bić czo łem  przed p rzeszłośc ią , jak  przed

z księgarzy  n ieotw orzy  abonam entu  k sią żek , w y ­
łączn ie  dla dzieci i m łodzieży? Dla czego  n iedo­
rostki, studenci i pensjonark i, abonując k siążk i, 
czynią n iejednokrotn ie w ybór z utw orów  b e le try ­
stycznych , rozbudzających p rzed w cześn ie  p ło m ien ­
ne i n iebezp ieczne uczucia? Dla czeg o  m ów ią  
niektórzy , że w K aliszu  je s t  dziś zaw iele  już k s ię ­
garń, a d laczego  n iezaw iele handli win i bilardów? 
Dla czego  k aw alerow ie wolą tow arzystw o dam  kar- 
ciauych niż naszych córek? A le, n ie p rzypom i­
najm y bocianów , aby nas k to  n ieporów nał do żab  
skrzeczących  (które patrząc w niebo, żyć m uszą  
w błocie), dosyć na tern, ż e  gw iazdka się zb liża , 
cieszcie  się  d z iec i!... a ojców  sw oich  i m atki pro­
śc ie  o Jtsiążk i, nie żądajcie T huringerw aldskich  
zabaw ek , bo mam y chyba dosyć już tych  nierriiec- 
kich wyrobów, a szczególn iej w K aliszu , gd zie  są  
pruskie m eble, pruskie p janina, pruskie m aszyny  
do szycia , pruskie piece i kom inki, a naw et dro­
żdże i w iele innych artyku łów , do których na zb li­
żające się św ięta  i pruskie ryby przybędą. O jl 
przyjdzie czas; gdy pod wodę drzew o z P rus ho­
lować do sieb ie  będziem y; P rusy bow iem  posiada  
ją  8 ,1 1 6 ,2 0 0  hektarów  lasu, przy ogólnej pow ierzch­
ni z iem i 3 4 ,7 1 4 ,7 0 6  hektarów , to je s t  na 100 h e ­
ktarów  ziem i 2 3 ,4  hektarów  lasu , a jed n ak  d z i­
siaj od nas prócz budulcow ego i drzew o w s ą ­
żniach zabierają corocznie; nie m arnujm y w ięc na 
lalki; cacka zapracow anego grosza . Teraz zaś, 
nim nadejdą gody B ożego  Nar., oczekujm y g w ia zd ­
ki, m oże też z czasem  doczekam y się , że i nasze  
m iasto p o łączy  się z W arszaw ą i resztą  św iata  
drogą żelazną; w tedy z innych gubernji C esar­
stw a, sprow adzać będziem y tysiące  przedm iotów , 
którem i obecn ie obdarzają nas, zą nasze zboża i 
lasy, nasi drodzy sąsiedzi.

W ładysław a  ..

szanow nym  chociaż nie zrozum iałem  bóstw em . 
C zęstokroć przyp isyw ałem  tę  obojętność w sobie  
do tradycji i przodków , brakow i serca lub ogra­
niczoności, i aby zrów now ażyć ten schyzm atyzm , 
niebezp ieczne sku tk i którego w zu p ełn ości uzna­
w ałem , stara łem  się  za m łodu przezw yciężyć  
w sobie uprzedzen ia  i p ow zięte  zdanie, i czego  
nie pozw ala ło  mi sum ienie, na p od ob ień stw o  in ­
nych, czcić i ubóstw iać stara łem  się  przynajm niej 
nie w yrzec  bezw arunkow ego potępienia, jak  c z y ­
n ią  drudzy. P rzedew szystk iem  stara łem  się  być 
w iernym  sob ie, gdyż n ie  m iałem  się  do kogo od­
w ołać, w esprzeć się kim siś. P om yśl pan, jak  bo­
leśn ie  m i s łu ch ać w yrzutów , podobnych tym , ja ­
k ieś pan przed chw ilą w ypow iedział. Tak, j e ­
ślim  nie p rzyb y ł dzis iejszego  w ieczoru z zam ia­
rem w yłożen ia  panu m ego sposobu m yślen ia , na 
co się oddaw na zb iera łem , to obecn ie byłbym  w i­
n ien  swój zam iar do skutku doprow adzić i pan 
byś m nie m usia ł w ysłuchać, gdyż je s te ś  zbyt sz la ­
chetnym , zbyt honorowym , na to, aby stan ąć ina­
czej przeciw  przeciw nikow i, jak  z rów nym  mu orę­
żem , przy jednakow ych w arunkach słoń ca  i w iatru.

Hrabia nudząc się w zruszeniem , k tóre tak d łu ­
go i  z takim  trudem  stara ł się p rzytłum ić, po­
w sta ł z m iejsca. R ęka jeg o , w sparta na kraw ę­
dzi k rzesła  drżała , rów nież jak i g ło s , gdy c ią -  
g u ą ł dalej:

—  P ow róciłem  do kraju z dobrow olnego w y­
gnania, w ięcej dum nego niż hero icznego , na n ie­
szczęśc ie  pow róciłem  zm ęczony z zu p ełn em  p rze­
św iadczen iem  bezużytecznego  m arnow ania życia  i 
z bujnem  życzeniem  położen ia  końca tej p różn o­
ści, w yjścia z czczych  sfer abstrakcyjnych dumań  
o szczęściu  ludzkim  o obow iązku  obyw atelsk im  
pow róciłem  aby stan ąć pew uem i nogi na ziem i, 
kraj natychm iast w zbud ził we m nie siły , których  
się w sobie nie dom yślałem , s ta ł się dla m nie, 
obojętnego przybysza, ukochaną, serdeczną rod zi­
ną, i w szystko  to jestem  w inien w ejściu w pański 
dom. Ja nie m ia łep i rod zicielsk iego  domu; nie 
zazn a łem  nigdy, co to znaczy być przy boku oj­
ca, uścisnąć ręk ę  siostry . P ozn a łem  . jedno i dru­
gie , a w inna tem u, je ś li  ty lk o  jej m ożna nazwać 
to  winą, kto zam ieni biedaka w bogacza, winna 
tem u pańska dobroć, pańska uprzejm ość. G rza­
łem  się przy tern r.ieznanem  dla m nie słońcu; by­
łem  szczęśliw y jak  nigdy, jak  nigdy naw et nie 
spodziew ałem  się  być uiem . Tak, m uszę jeszcze  
w yznać i to, chociaż m i bardzo trudno m ówić o 
tem  w tej chw ili, że m ia łem  nadzieję jeszcze w ię ­
cej śm ia łe . M arzyłem  o tej chw ili, gdy pozyskam  
prawo nazyw ania sw ego czcigodnego przyjaciela  
ojcem , gdy zdołam  pozyskaną już przychylność  
siostry  zam ienić w trw alsze uczucie i nazyw ać  
siostrę czu lszem  im ieniem ... N ie śm iem  zam ilczeć  
tego, abym  m ógł o ile m ożność dokładniej obja-

—  (A rt. nad.) —  Z aledw ie w m ieście nas*® 
dzwon grobow y p rzesta ł brzm ić nad świeżo z 
w artą m ogiłą  zacnego obyw atela  ś. p. f f 0 
Pusch, k iedy dochodzi nas sm utna wiadomość . 
zejściu  z tego św ia ta  po ciężkiej k ilk o t y g o d niow J 
chorobie, w m ieście naszem  przed rokiem  osiad‘ 
go, zaledw ie 26 la t w ieku liczącego  w łaścic1® 
przy ulicy W arszaw skiej p o łożon ego  sklepu ze* 
za, m ach in , lam p i galanterji, ś. p. Edmunda  
gem anu, w dniu 5 b. m. i r. w m ieście  Piotr.a 
wie zm arłego . Z akład ś . p. B ergem ana jak:a° { 
w iek krótko w m ieście naszem  istn iejący , Potj;a 
jed nak że przy um iarkow anych cenach zadosy® 
czyn ić potrzebom  .tu tejszej publiczności i W 1'* j 
by n a leża ło , aby m ając tak p iękne w idoki P°^ <, 
dzen ia  i nadal przez u m iejętną  rękę m ógł OJ 
prow adzonym . _________

—  (N a desł.)— Z przykrością  przychodzi mi Pjl 
jaw ić, że w czasie  pochodu orszaku pogrzebmy 
go, na którym  w idocznie okazało  m iasto oS° 
sym p atję  dla zm arłego , zna lazło  się in d yw id u a ' 
które w ok n ie  p ierw szego  piętra w jednem  z 0 e 
mów przy ulicy W rocław skiej, rozparte w cZ*JL 
na g ło w ie  i z papierosem  w ustach , puszczało W  
by dym u. Czyżby dym ten  m ia ł m ieć znacz®0 
kadzid ła?  nie w iem . . „

S p ostrzeg łem  jed nak , że zn a lez ien ie  się takie r  
X . sprow adziło  na tw arze postępujących za a® 
duktem  w yraźne oburzenie. R ów nie godny ?aż°o8 
czen ia  je s t  postępek garstk i m łodzieży , która 
cm entarzu podczas obrzędu i w y g łaszan ia  zaS Z 
śp R oberta Pusch, n ie  raczy ła  uchylić z g)° 
czapek. Aby w p rzysz ło śc i podobne zapomm®' 
nik ły , składam  kop. 3 0  na m ało letn ich  przestęr 
ców z prośbą do R edakcji o p rzesłan ie takowy 

Członek stra ży  o g n io w i .

śnić panu to, co mi jeszcze  pozosta je  do w/P 
w iedzenia. 0(j.

H rabia zb liży ł się  do k om ięka, cokolwiek . 
dalónego od m iejsca, gdzie  s ied z ia ła  Różą 1 
cem ; oczy jego  zatrzym ały  się na nich obojs 
gdy przedtem  sta ra ł się nie patrzeć na Różg* e

— Rozum  ludzki to sam o, co jego  
oczy. Zbyt silne św ia tło  .o ślep ia  go. Ze ® , 
sta ło  się to  sam o. W śród zalew ających in n i e ^  
toków szczęścia , zapom niałem , że powroci 
z zagranicy  n ie po to, aby znów żyć tylk° 1 
sieb ie sam ego. P oczu cie  szczęśc ia  pweiągło 1 6
zem  za sobą to przekonanie, że nie zasłu* ^  
szczęśc ie— nie jest zu p ełn em , że zasłu g i'va<L gć 
nie nie znaczy bezczynnie i bojaźliw ie un 
w alk i, życia, w której inni staw iają  na kartę  
nie i życie , słow em  w szystko. N astęp n ie P r z e ­
dzia łem  sobie, że  ta  walka bytu nikogo 'v )ej 2 
czyw istośc i n ie szczęd zi, i dla tego , by nie u ^ 
z hańbą, należy konieczn ie  bronić w s ta n o w y ,  
chw ili sw ych przekonań wszelkiom i siłami- 
raz u czu łem , iż ciężko tem  przew iniłem , że je­
ży łem  się  z panem , nie objaw iw szy mu PCj^u' 
w szystk ieu i sw ych p rzek on ań  i poglądów- sp0- 
łem , że w inien jestem  panu zu p ełn ą , s z c z e r ą ^ ,  
w iedź z w szystk iego , co życie we m nie wyr°^a{U 
Ale i tego zdaw ało  mi się  za m ało. " ay,iia' 
mi się, że honor mój i szacu n ek  dla pana tfi- 
gają z mej strony kroku, który byłbym  mo*^ j |8 
nien uczynić w następ stw ie , aby n ie strac‘ 
sieb ie  reszty  szacunku . Pow ód do tego jj(g 
przed staw ia ł mi się  ju ż  od dawna. Skoro 
tutaj przybyłem  i w szystk im  sta ło  się wiaj,,tkl1' 
że zam ierzam  na d łu go  osiąść w swym  >n 
zw róciła  się  do m nie opozycja naszego la° rżed
i przypom niaw szy sobie zapew ne dla czegc' ‘ „oo'
dziesięciu  laty  w ystąp iłem  z w ojska, zaP /Jj  
w ała mi słu żb ę  w sw ych  szeregach . Nasz “ 
jest tak dnżym , aby rola politycznej d z i a _ ^  
pochleb iała  dum ie, ale pom im o podrzędneg. 
go zn aczen ia , je s t  w iększą częśc ią  całości 
stje  w nim poruszone, m ają d on iosłe  Zp r0gr>?J 
w naszych tow arzysk ich  stosunkach. „jiijU'C 
mi przedstaw iony, m ogłem  podpisać bez n 
szego  w ahania, gdyż obejm ow ał zaledw ie 
znaczącą  cząstk ę  tego, co w ed łu g  mego l^jj 
nania winno w ejść w program  liberalnej P p # :  
ły ch  N iem iec, w bardzo n iedalekiej Pr > c z ° r!. 
P odpisa łem  go; wybór mój zd ecydow an y j9łe 
w F ich ten au , gdzie się osob iście  przed3 z9pytą 
w yborcom . Jeśli po tem  w szystk iem  , fliL 
pan dla czego  zrobiłem  ten  krok, i zr° je3Z, J $ 
now icie teraz , to zapew ne pan nie flU o 1 
trudno było mi go zrobić i oznajm ić Pa 
w szystk iem .

(D alszy ciąg nastąpi)-



Korespondencja K aiiszanina.

Z NAD WISŁY.

Warszawa — listopad 1873 r.

UielfybaCZ.cie szanowni czytelnicy, iż opóźniłem się 
ry j ° ,2 Miesięcznym listem moim. Wypadek, któ
kłem*1*'. w*adomo> ta k ważną, gra rolę w życiu ludz-jak
Wie?’ l’°8na'* innie w fabryczne strony kraju, 
bjn • Qa. Zachód. Zwiedziłem Łódź, Ozorków, Pa- 
dfy. Ce i Łask, a wyznać wam muszę, iż ta po 
jak nie bez Pewnej dla mnie korzyści. A że 
spo ,'va® również wiadomo, fejletoniści i kore 
tyji .eeD całego  świata są istoty takie, które jak  
to . Zoba«zą lub nauczą się czegoś, muszą 
pri! ukazywać lub tego samego uczyć drugich, 
zatl, 0 1 ja, nieodłączny od mojej braci po piórze, 
( w 2^03̂  inara zamiar uwagę waszą nad tem, 

p. w przejażdce mej dostrzegł. 
byłalerW8zą rzeczą, która zwróciła uwagę moją, 
p0 p znakomita wyższość elementu niemieckiego 
Wia:a“Okach nad naszym. Wyższość ta, przeja- 
e>a5ca.. s‘§ w tem, iż podczas gdy niemieckie, 
$2e jSelickie szkółki liczą całe setki uczniów, na- 
dijî  DUGzasem nie mogą się zdobyć na dwie ich 
StWoSlî ki> widnieje i w miarę postępu ku -war- 
taj. rtl starszym i wyższym. Podczas gdy robo- 
ty o ,Uasz nie umie po polsku czytać, a czas wol- 
kotn i l3 cy Przepędza zazwyczaj w karczmie, ro- 
>e ‘h niemiecki, kupuje książki i trzyma czaso- 
^ini 'Ma’ a czas wolny * święto przepędza w ro­
po ,̂.6' Smutno to doprawdy, tem bardziej, że 
daichy . robotnicy pracujący po fabrykach zacho 

h raju mają ciągle na oku pilnych i trze- 
.kolegów swoich; a jednak nic prawie od 

Łud .n,e przejmują, nie naśladują ich prawie wcale, 
tg L.le serca i czynu winnni zwrócić uwagę na 
chec . n% roboczą ludność i jużto wpływając za- 

na ich kształcenie się już następnie 
ś^i arazając tanich polskich dla ludu książek, o- 
W01 Cau ich i umoralniać. Na dziś dość o tem;

chwilą, może wam dokładniej opiszę we- 
Szytorzne życie i pracę niemieckich w kraju na- 
p03  robotników, teraz poprzestaję na słowach 
tpUc''**?jch, które niechaj mnie również wytłu- 

^  za opóźnienie się z listem.
w Warszawie słychać zapytacie? 

to j a’ Jak każde wielkie 
H, W0VV0’ ule wszystko

wywołało ten zwrot pożyteczny.? Młoda prasa od­
powiadają niektórzy, my jednak odpowiadamy że 
nie. Do nauki, i pracy, do książki i oszczędno­
ści, popchnęła nas ciężka lekcja jaką nam histor- 
ja udzieliła, a k tóra  zdaja się ukazywać nam dro­
gi na których możemy się pożytecznie i z korzy* 
ścią dla kraju rozwijać, i założenie w Warszawie 
Najwyższej instytucji naukowej, która rok rocznie 
wydająć krajowi światłe jednostki, wpłynęła na 
podniesienie ogólnego umysłowego poziomu. To 
też ogół coraz bardziej czyta; korzystają księga­
rze na tem co prawda, ale korzystamy my dale­
ko więcej; rośniemy bowiem w oczach własnych 
i w oczach świata, który przyglądając się nam 
w milczeniu, myśli zapewne iż naród, który zdo­
był się w poezji na Adama, Juljusza i Zygmunta, 
w malarstwie na Matejkę i Grodgera, w muzyce 
na Szopena i Moniuszkę a w matematyce na K o­
pernika i Hoene— Wrońskiego (i tego poczciwi 
Niemcy biorą jaa  swego) zdobędzie się i w in ­
nych dziełach nauki na znakomitości, byleby tyl­
ko W' chęci kształcenia się nie ustawał. Nie u- 
stawajmyż więc w chęci nauki, aby nas za żvcia 
swego świat za umarłych nie uważał.

Otwarto tu u nas świeżo zakład pracy kobiet; 
uczą w nim wszystkich rzemiosł, szkoda tylko, iż 
ludzie co na jego czele stoją, chowają się za pa­
rawan i robią wszystko po cichu. Nasze godło: 
„ C z y n  i p r a c a ” wołają, ogół odpowiada do­
brze, ale „czyn i praca" to godło dziś każdego 
człowieka, każdego nie pasożyta, który śmiało 
w oczy ludziom spogląda; nam trzeba wiedzieć 
nazwiska osób, które na czele Zakładu stoją, a 
tu nam je skrupulatnie ukrywają. Cui bono? 
Rozumie się, iż postępowanie takie drażni nas 
niewymownie; jedne tylko panie pie zważają na 
nic, a że tajemnica i mglista zasłona jaką się 
ci ludzie zakładu pokry wają intryguje je i oddzia­
ływa na ich wyobraźnię, przeto robią co mogą, 
aby wyśledzić to* co jest  tak  starannie ukrywane. 
Czy wyśledzą?

w Izbie poselskiej kilka projektów prawdziwie libe­
ralnych a między innemi uwolnienie gazet od po­
datku. Owóż, mimo uieprzyjaźni liberalistów pru­
skich względem tego stronnictwa, cała Izba pra­
wie jadnomyślnie, bo tylko przeciw 6 głosom, 
przyjęła projekt tego stronnictwa. Między temi 
6 przeciwnikami wolności druku było 2 mini­
strów. (z g . P.)

O g ło s z e n ia .
Niejaki Jozef Stangierski z Nakwasina 

mieniący się być kolonizatorem majątku 
Józefów, wyzyskuje w sposób niewłaściwy, zadatki 
od włościan i takowe sobie przywłaszcza. Oznaj­
miam zatem publicznie, że innej osobie, a nie 
Józefowi Stangierskiemu, kolonizacja Józefowa po­
wierzoną została.

(640 Jan Parczewski.

Ja Niżej podpisany Patron przy Trybunale 
Cywilnym w Kaliszu, mam honor podać do wia­
domości publicznej, że objąłem akta po b. P atro­
nie W. Franciszku Nowickim, interessowani więc 
raczą zgłosić się do otworzonej przezemnie kau- 
cellarji przy ulicy Piekarskiej w domu p. Mameloka.

(605—4-4) Artur Porowski.

Dr. Juljan Grekowicz
przeniósł swoje zamieszkanie do domu W-go Ras- 

suinowskiego obok kościoła Ś-go Mikołaja.
(6 4 2 - 3 - 1 )

Przegląd polityczny.

Cała t ra n c ja  jes t  w tej chwili pod wrażeniem 
wniosków komisarza

B U C H A L T E R
obeznany dobrze z prowadzeniem książek 
jak i korespondencji w niemieckim i pol­
skim języku, poszukuje miejsca w większych 
handlach lub fabrykach. Wiadomość w re-

Warfe „

m.iellś®y
Up jest słyszenia

te
tu

rządowego procesie Ba «  dakcji Kaliszaniua.

zgodnykilka niechcąc jednak naślado- daniem jenerała  Pourcet. 
Pisma nasze, które tą  niezdrową karmą 

i-y .sw°ich czytelników, naśladując w tem wzo-
paryzkich, 

■hWodzim do nowa

Zresztą nic ważnego z Francji. Nominacje dy-
, rzucamy na me zasłonę i 

jj--uuzim do poważniejszych rzeczy.
S c ? r 3 a^ c od’ sPraw’ kcare uai'ód każdy 
stowa być wielkim i szlachetnym najwyżej pia- 
torsj, C h°winien, od spraw krajowej oświaty, do- 

tie 'Vain’ *z rucb w t,ó’m kierunku nie tylko 
N i ^ J s t a j e ,  ale si§ ci$SIe gwałtownie wzmaga. 
% sce*ue  od pism perjodycznych, księgarze war- 
'Vt'ictw“ P ° ^ cz0,ieini siłami rozpoczynają wyda- 

0> książek polskich. Pisałem już wam kie-

plomatyczne nowego ministra spraw zagranicznych, 
księcia Decazes, które „Journal oUiciel” ogłasza, są 
w interesie Francji nierównie lepszemi niż można
było oczekiwać. Mniejsza o to, że do Londynu po-i v -• *
słano jako ambasadora, księcia Larochefoucault-j ness®?el'Ą> brosze i kolczyki koralowe, branzolety,

.u l .i i • i   itrr7f»hipni<V t .n r p h k i  .n f rnp»nno  /»nncsfL*i i n-.«l .

tinHiier . naszych wielkich hrm wydawniczych, 
N z naj;a wydawać w przekładzie polskim dzieła 
f'eiaie ®it8zych *udzi nauki Anglji, Francji i 
^ch J -  które świeżo wychodzą w obcych języ- 

R̂ °i - Cn3e donoszę wam o mającem się z No- 
^°sów° ra. rozPocz4Ć kolosalnem wydawnictwie 

r°-fii0z z dziedziny literatury nadobnejî i moral- 
N da  „ Czn°j; dalej Tygodniowy Przegląd zapo- 
r 'ł y: fi°ik0 tomów za 6 rubli, Opiekun Do-
fii^ ik  albo raczej wychowawczy pod-
t z°(ii p rodziców, Niwa wydaje „Bibljotekę
te  hade 0zytywnej” dzieła Darwina, które czy- 
J ^ ę f .w s z y s tk c  ci powinni, którzy rozprawiają 
j zMe a J[i(? Darwinie i Darwinizmie a pojęcia o 
b myśliciela nie mają, Przyroda
cTyr°'Jzn wyrtaie podręczną bibljotekę Nauk
- a (lzi,^,ny.ch, a Gazeta przemysłowo-rzemieślni-

. publiczność, 
iż do handlu mojego przy ulicy Wrocławskiej w do­
mu p. Czarnożyła, wprost apteki p. Jenscha, spro- 

. wadziłem znaczny zapas

towarów galanteryjnych
z wystawy wiedeńskiej, jakoto: pugilaresy, spinki,

r *e8o, A^°'groszowe książeczki dla ludu wiej- 
ludziPa - ^ arszawa Warszawą, powiadają sta- 

miP6 n-le Paffli§taJd: nby kiedykolwiek w »n- 
v 6h ° d z i ty'”le i t0 P°wazlCż(,jMUhziłn 'ł.1B .4*4*2 1 Ł0 poważnych 
iak-  ̂ tr» 'k j P° lat i więcej
łlplt!80 o be był° ’ zanim si§ ukazał przekład 
1 >’ ."Itm ,. 3 °  . ^z' e^a dziś zaś tłomaczym ksią- 
Mc z’ska „ n.le wychodzące w obcych Językach. 
lO 'h W  °. dawniej prócz kalendarza po Asiach 
^ari8^daia ° ie czytah, dziś parci duchem czasu, 

k«; F,r .zew°dniki bibljograficzne i spro- 
'^zki od Gebetnera lub Hurtiga. Co

Bisaccia, młodego legitymistę bez zdolności i u- 
kształćemia; gdyż w okolicznościach dzisiejszych po­
sada ta jest tylko synekurą; ale do Rzymu, na posła 
przy dworze włoskim, posłano markiża Noailies, re ­
publikanina przyjaznego dla jedności włoskiej, a do 
Bernu, hrabiego Chaudordy, najzdolniejszego dyplo­
matę francuzkiego i przyjaciela p. Gambetty, z k tó ­
rym kolegował w Tours i w Bordeaux, jako delego - 
wany do spraw zagranicznych. Gorący patryota, 
hrabia Chaudordy, jest nieprzejednanym wrogiem 
Prus, i jako poseł z Szwajcarji, będzie mógł zblizka 
śledzić wszystkie zwroty w polityce gabinetu ber­
lińskiego, i dokładnie rząd swój o nich powiadamiać. 
Nomiuaęja t * j ^  podoba się w Berlinie: zdaje się 
jednak, że rząd marszałka Mac-Mahon niewiele się 
o to troszczy. Już teraz zresztą dzienniki półurzę- 
dowe pruskie otwarcie wyrażają niezadowolenie 
z nieprzyjaznej dla Niemiec polityki marszałka- 
prezydenta. r / , io

Dzienniki pruskie ogłaszają korespondencję wy­
mienioną między nadprezesem krajowym w W. Księ­
stwie Poznańskiem a arcybiskupem Ledóchowskim, 
z której się dostatecznie pokazuje, że teń p ra ła t  
ani się dobrowolnie nie zrzecze urzędu arcypaster- 
skiego, ani się stawi w JBerlinig przed sądem króle­
wskim rió Ipravf kościelnych, ani nawet nieprzysta- 
nie  ̂ sprawować swego duchownego urzędowania, 
choć ten sąd wyda wyrok usunięcia go z urzędu! 
Co daląj pocznie rząd berliński, dotychczas na pe­
wno nie wiadomo.

Tymczasem ministerjum księcia Bismarck ponio­
sło ciężką klęskę parlamentarną w walce ze środ­
kiem, czyli ze stronnictwem katolickiem w sejmie 
pruskim. Stronnictwo to jak wiadomo, wniosło

grzebienie; torebki skurzane, chustki i szale weł­
niane, rękawiczki kortowe, kołnierzyki i sztylpy we­

bowe, laski i t. p. różne rzeczy, oraz różne

zabawki dla dzieci,
które sprzedaję po cenach najumiarkowańszych

I. Erlich.

,am  zaszczyt donieść Szanownej pu- 
|  blicznóści, że przy ulicy Wrocła­

wskiej w domu p. Czarnożyła, 
|  Nr. 177, naprzeciw apteki p. Jen- 

spija, otworzyłem magazyn i 
? 01'0W damskich w najuo-

wszej formie, po ceaie umiarkowanej, nadto wy- 
konywam wszelkie roboty zamówione, z dokładno- 
ścią przez czas k ró tk i wedle życzenia stron.

Proszę Sz. publiczności o łaskawe uwzględnienie.
(6 1 2 -3 -2 )  Z . P A T .

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną publiczność 
iż otrzymałem świeży transport

wfRUfPŁmowMm
wykwintnie assortowanych, oraz znaczny wybór 
samowarów tulskich, tac lakierowanych 
herbatę braci Popowych, miodu pruśnego, świec 
stearynowych newskich, buljonu, kawioru, minóg 
rygskich, oraz kaloszy gumowych fabryki Peters- 
burgskiej, ezem poleca sig magazyn mój.

mac h. ' ' 1.. **• Troska.(boo—4 -i)  u iiCa Warszawska Nr 9 i 10.
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NA GWIAZDKĘ.

m m  K s i p T i T i T i  m ł o d z i e ż y
W JĘ Z Y K A C H  POLSKIM, FRANCUZKIM I NIEM IECKIM ;

oraz

GIER I ZABAW,
do nabycia

W księgarni i składzie nut
Alfonsa Hurtig w Kaliszu.

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w Kaliszu-

Zawiadamia publiczność, iż w dniu 4 (16) |* 
d n ia  r. b. w R ynku Nowym, zwanym place® 
Mikołaja, sp rzedane będzie przez publiczną b |  
tację dwie beczki wina czerwonego i jedna R? 
skiego. W iktor L ip w -

(640-4-1)

1874 rok
prenumerata na gazety codzienne i pisma 

perjodyczne krajowe i zagraniczue.
Mam zaszczyt przypomnieć, iż p ren u m e ra ta  na 

gazety i pisma u mnie łaskaw ie zaprenum erow a­
ne wkrótce upływa.

Mam więc honor uprzejmie upraszać, o wczesne 
odnawianie" dalej p renum era ty ,  bez uwzględnienia 
czy p renum era ta  wraz złożoną zostanie lub nie, 
dla uniknienia przerwy w przesyłce. (633— 3-2) 

Z szacunkiem J .  iT IIT T W O C H I księgarz

Z powodu zam iaru  zwinięcia gospodarstw a jest 
do sprzedania

wieś Bukowiec,
położona w powiecie Sieradzkim; o wiorst 12 od 
Błaszek, a wiorst 14 od miasta  S ieradza odległa; 
w łók 31 i pół obejm ująca,  z inw entarzem  żywym 
i m artwym , ap a ra te m  gorzelniczym i wszelkiemi 
utensy ljam i gospodarskiemi, pod dogodnemi wa­
runkam i i za przystępną  cenę. Bliższa wiado­
mość na miejscu u właściciela dóbr ( 6 3 4 - 3 - 2 )

am honor zawiadomić szanowną P 
bliczność, iż zaopatrzy łem  mój ^  
gazyn w zn a cz u y  zapas goiO'H)' 
ubiorów krajowych i zagra® " ' 
nych, ta k  męzkich ja k  i damskie - 

[sukna  i kortów  z różnych fabryk,  p rz y jm u ję /  
i wnież wszelkie obstalunki,  k tóre  podług  najświf*' 
i szych żurnali, szybko i po cenach nader  niz® 
wykonane będą. H .  G l l t t l r t ^ j
w Koninie przy  ulicy Pocztowej naprzeciw aPte ’

( 6 3 0 - 2 - 1 )

KSIĘGARNIA
.iA L in O lśrS -A . ZEaiTJIELTIGhA-

W KALISZU,

przy ulicy Warszawskiej, obok ap tek i  p. Rzączyńskiego,

PRENUMERATA
k w a r t a l n a ,  p ó ł r o c z n a  I r o c z n a

na rok 1874,
wszystkich gazet i pism perjodycznych, w k ra ju  i zagranicą  wychodzących, oraz na dzieła  
poszytami lub tomami wydawane, bez wyjątku gdzie i przez kogo ogłaszane; odnoszenie bez­

pła tne .  Na prowincję ekspedjuje się wprost z redakcji pod opaskami.
__________     (559-16-12) -

W d. 8 G rudnia r. b. przy wyjściu z ^  
a t ru  po skończonem przedstawieniu i Pr,2eG 

ściu ulicami na  przedmieście Chmielnik, zgubi0"’ 
zos ta ła  TUNIKA popelinowa czarna, kof°"' 
kami obszyta. Łaskaw y znalazca raczy tak0" /  
poszkodowanemu, na Chmielniku w domu Scbr°?' 
te ra ,  na 1 p ię trze  zam ieszkałem u, za odpowie^"1’ 
nagrodą zwrócić. (639)

Podpisany właściciel składu 
(owego i detalicznego różnych »

. ktunków W I N  ma za obowiązek fl, 
nieść JW . i WW. Panom, k tórzy  porobili zalBa. 
wienia na wiua węgierskie w beczkach, że z" 
czny t ran sp o r t  takowych z własnego składu w W  
grzech otrzym ałem , między którem i znajduje ”  
znaczna ilość ulubionych zieleniaków z lat u" 0 
głych. Tenże sk ład  również zaopatrzony j esi i |  
wszelkie ga tunk i W I N  U T ł A N C t J S K K ^  
i Hiszpańskich, po r te r  w 1, ’/, i b u te lk u j  
oraz piwo angielskie, wina 
pańskie świeże i miody węgicrS' 
wystałe, z czem się poleca,

Stanisław Rosentha*
(588— 6-4) w Kaliszu.

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 9  grudnia 1873 r.

I

do klassy V-ej obecnej loterji z której ciągnienie! 
zaczyna się 10 g rudn ia  r. b., są  jeszcze do na- ,  
bycia w k an to rze  loterji  A leksandra  W ałłacha  
przy  dystrybucji J. E. W ałłacha  w domu p. K e m - |  
pnera, Nr. 18, w Rynku. Zlecenia z prowincji i 
uskutecznia odw rotną pocztą. (626— 4-4)

Stosowne podarki na kolendę dla dzie­
ci i dorosłych, jako  to: woreczki dam skie ; 

łe voyage, neseserki,  pugilaresy, po r tm one tk i!  
rnice, teczki i rańce szkolne, baciki,  paski ij 

t. p. u siodlarza A. Stefańskiego, wprost!  
kościoła S-go Mikołaja, nowy dom p. Puscha.

( 6 3 5 - 4 - 2 )

sac de 
cygar

W piekarni

Karola Marschell
' w Ka l i s z u

przy ulicy Wrocławskiej w domu pod Nr. 184 
obok cukierni pana H ildebrand ta  dostać można 

każdego czasu świeże i smaczne

P I E R ł T I K I
wszelkich gatunków. Tamże są do nabycia co­
dziennie świeże i - \ - i  a /-*-n i  *~j  ■ \  r " j ■
W IE D E Ń S K IE  -DIEC02iJD!Zi_EI
nie ulegające zepsuciu, 
publiczności 

(636— 4-2)

Czem poleca się szanownej 

K. itlarscliell.

W  k an to rze  loterji

Jonasa Dawidowicza w Koninie,i 7
ulica pocztowa Mr. 5,

nabyć można ross. 5 proc. pożyczki p rem jowe o- 
bydwóch emissji na ro zp ła ty  po rs. 5, 10 i 15 
miesięcznie, ja k  również ubezpieczyć takow e od  
am ortyzacji .  Tamże w każdym czasie dostać  m o­
żna losy do loterji klassyćznej. ( 6 2 9 - 2 - 2 )

Dowód
z dnia 17 sierpnia r. b. 243, wydany przez od ­
dział B anku  Polskiego w Kaliszu, na zastawione 
tam że 5 procentowe listy zas taw ne w siimmie rs.  
1000, zag iną ł;  w sk u te k  czego stosowne za s trze ­
żenia poczynione zos ta ły .—  D aw id 'S te in

Do handlu  Adolfa Wilkanowicza, nad
chodzą

Drożdże Wiedeńskie
codziennie świeże.

M o n e t y  1 p a p i e r y .

Pól-Im perjały rossyjskie
Pruskie ta l............................................ .....
Listy *ast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Tow arzystw a Kred. Ziemsk. .
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety Banku C esarstw a Z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka prem jo. 1864

„ u r, u ii 1866
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.

„ ,, „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głowo Tow. Ros. D róg Z claz ..
„ Drogi Zeląz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Zelaz. Terespolskiej 
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łódzkiej . 
5°/o  l i s ty  Zastawne Rossyjskie . .

iadujoiphę/ 1 -

100
io5;

W e l r i l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 d. 
Londyn: 1 funt szterliilg 3 m.
Paryż: 300 franków  3 m. . . .
Wiedeó: 150 florenów 2 m. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .....................
Petersburg: 100 rsr. k ró tk i. . .

ii i. ii 3 m.

-  Z  to f

T E A T R -
,, ko&ft

W sobotę: „Księżna J e r „-ci * 
dja w 3-ch aktach, Dumasa (syna); 
z „Życia Paryzk iego .” g r f "

W niedzielę: R obert  i B e r t ra n d  czyli M 
złodzieje” opere tka  w 3 -c h  aktach-

R edak to r ,  « I .  ' l a ń s k i .  W d r u k a r n i  Wydawcy, W. H in d e m i th a .—  Za pozwoleniem ce nzu ry  miejscowej rządowej.


